
Nr. 27. P o z n a ń , 1  S ty c z n ia  1 8 8 0 . Rok I
„Przegląd KośfcieJuj11'. wychodni co tydziim w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi nu całe Niemcy 3 mrk., dla Galioyi i' Austryi l l/s fl., 

w innych krajach cfhft prynuimn-acyjn;!, z doliczeniem oduośnogo pOEtoryum.— -Biuro redakcyi przy ulic)r Seminaryjskiej Nr. 2. — KęJSjiisina 
nadsyłano Kedakcyi, jeśli nie zostaną zużyto, .zwracają się na żądanie. — Listy do Kodakcyi winny hyć frankowane.

nie może podejmować innycli czynności juryzdykcyjnych 
bez zezwolenia swych wikaryuszy. Z n o s z ą d a l e j  wszy

stk ie  kościoły nieparalialne; po miastach, nie mających wię
cej jak 6000 ludności, m a jeden tylko pozostać kościół pa
rafialny, co do innych probostw ma się Biskup porozumieć 
z władzą świecką departamentalną.

W  podobny sposób stanowił tytuł drugi o wyborze 
B » S f a |P P  ę  Biskupa i proboszczy, zawierający 44  artykuły. Już arty

kuł pierwszy pokazuje nam, do czego dążyło całe prawo.
(Ciąjg d n isz y ) . „Od dnia ogłoszenia tego dekretu, tak brzmi ten artykuł

Tytuł pierwszy rozporządzał redukcją biskupstw jeden tylko będzie sposób obsadzania biskupstw i probostw,
1 probostw. Eraneya była podzieloną na 18 arcybiskupstw’ , tj. w sposób wyboru przez lud, zgromadzony w kośeiełć na 
a 115 biskupstw. K onstytucya chciała znieść arcybiskupsiwa parafialne nabożeństwo w niedzMę. Wybrany' nie . potrze 
w Arles, Embrun iglsbirbeunc. Yienne zaś miało z Lyon buje potwierdzenia od Papieża, owszem zakazinem  jnśfcpro- 
być połączone i tworzyć jedno arcybiskupstwo, a w Arignon. sić Papieża o potwierdzenie; wolno tylko donieść Papieżowi, 
miało powstąA/nowe —  tak więc z 18 arcybiskupstw trzy żo został obranym na Biskupa, aby pokazać Stolicy Apąst., 
m iały być skreślone, a z 115 biskupstw ńheiano tylko 67  i że chce z nią pozostać w związku. Wybór obranego po- 
pozostawić, iżby hozba ogólna arcybiskupstw i biskupstw twierdza tyłka metropohta, lecz nie wolno mu żądać od 
rąźęm wynosiła tylko 82, właśnie tyle, na ile depfiM m en- wybranego mnych warunków, jak tylko stw ierdzeni^przy
łów  jETaneya podzieloną została. Arcybiskup z Clermont sierra, że wyznaje wiarę rzymsko-katolicką." Jakież W po- 
w_v!;a/.al w swćj mowie, źe /gromadzenie n ie ‘jcst kompe- j gwałcenie praw kościelnych! Wybierać więc mają Biskupa 
t(--r.tne do poczynienia takich zmian w biskupstwach, że ta- i proboszczy wszysćy mieszkańcy bez różnicy wyznania 
kie znoszenie i erygowanio biskupstw nie da się przeprc- j i usposobienia —  któreż wyznanie dozwoliłoby na takie 
wadzić bez zezwolenia Papieża: polecał przeto, aby sprawę j  przepisjf? Cóż innowiercom d o ‘Jego, jakiego katolicy mają 
tĄ oddano synodowi kościelnemu do zbadania, lecz na to Biskupa i proboszcza?'-" A doniesienie Papieżow. po duko- 
odebral dopowdedż, że zgromadzenie uważa się za kompe- ! nanymi wyborze czy nie zakrawa na ironią? 4zy  nieezna- 
tem ne i czuje w sobie dosyć sil do przeprowadzenia swych , czy ono tyle, co powiedzenie Ojcu św .: jestem  wybrany na 
wniosków i uchwaił. Biskup Grobel z Lydda in p. iniid., } Biskupa a do tego nie potrzebowałem twojój laski? A cóż 
który wtenczas jeszcze występowali z katolickiego stanowi- ma począć metropolita, gdy mu się pokaże nowo wylnany  
ska, zwróci! deputowanym uwagę na to, że ani spowiedzi j Biskup? Jeśli to człowiek będzie najgorszych obyczajów, 
śwr. w zniesionych biskupstwach księża słuchać nie będą jeśli ateusz, a przysięźe, że jest katolikiem, nie ma prawo 
Mogli, bo Sobór TrydenciJ opiewa: „że rozgrzeszenie udzie- , metropolita odmawfiania mu sw'cgo potwierdzenia! Tak więc 
lone przez kapłana, który nie ma juryzdykcyi nad tą osobą, Kościół m iał stracić wszelką władzę nad Biskupami i pro-' 
jest nieważne. Święcenie kapłańskie jeszeżtpńiie wystarcza . boszczami, natomiast państwoj rościło sobie najobszerniejsze 
do udzielania rozgrzeszenia, potrzeba jeszcze koniecznie, aby do nicli prawo. Kowo wybrany Biskup miai składać egza- 
własny Biskuj) udzielił wdadzy ęfaeultatem) do-.słuchania m ina państwowo przed konńsyą świecką, wobec wiadzy rau- 
spowiedzi.“ Mówca przeto radzi, aby zgromadzenie poleciło > nicypalnćj niial składać przysięgę', że gorliwie .będzie czuwoi 
tę spnrwę królowi, iżby na drodze prawna kanonicznego j nad dobrem owieczek swoich, że będzie wiernym narodow”
z Papieżem ją załatwił. Po tybh słowach powrstała za- prawom i królowi, że -podda -Się pod wszelkie pm ipisy zc~ 
cięta dyskusya, której rezultatem było przyjęcie tego a r - i brania narodowego — słowami z Biskupa zrobiło państwo 
tykułu w nastąpnem brzmieniu: „Każdy departament m a urzędnika swego. W ładza Biskupa nawot była bardzo ścię
ty lko tworzyć jedno biskupstwo, a każda dyecezya ma mieć , śniona: miał m ieć tylko prawfe wybierania kapłanów do 
te same granice, co departament." Tak jak pierwszy ar- swogo kościoła katedralnego; żaden jednak kapłan nie m ógł 
ty kul, przyjęto i cały tytuł składający się z 25 artykułów, j  być wybranym, jeśli najmniej 10 łat nie sprawował obo- 
w których następne jbśzcze rzeczy uchwolono. Każdy ko- . wlązków kapłańskich gdzieindziej. Baz objtiiny kapłan ni-e 
-oiół katedralny miai być zarazem parafialnym, którego pro- m ógł być oddalonym przez Biskupa, chyba za wyraźnem 
boszozem byl sam Biskup. W szystkie godności kanoników', j zezwoleniem rady przybocznej. W  talu sam sposób jak 
prebondarzy, opatów i priorów znosi się, a pozostać m ają . Biskup miał być też każdy proboszcz wybieranym; po wybraniu 
tylko tytuły: Biskupów, proboszczy i wikaryuszy. Biskup miai się zgłosić do Biskupa swógo po kanoniczną instytiuyą. 
ma otrzymać do pomocy kilku wikaryuszy, którzy zarazem .lecz Biskupowi nie było wolno go egzaminowym, miął ty k ®  
mają tworzyć jego radę. Każda dyecezya ma mieć jedno i odebrać od niego przysięgę, że jest katolikiem. Bioljnszczowi 
tylko seminaryum duchowne, na czele którego mają stać przysługuje prawo wybrania-ysobie wikaryuszy. Diuguby 
superyor 1 trzech djTektorów (yicauos direc£eurs), którzy ' Kościół m ógł istnieć przy takim porządku? Biskupi oder-
2 wikaryuszumi mają tworzyć radę Biskupa; Biskup zaś j  woni od Głowy Kościoła, bez władzy i znaczenia, pro-

Prawodawstwo kościelne
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boszczowie^samopas puszczeni a władza świecka rozkazuje j 
i rządzi wedłe upodobania! czy to nie jest schizma, presby- 1 
teryanizm? i

Najmniej szkodliwy jeszcze ze wszystkich jest trzeci ,■ 
tytuł, bo zawiąra ..'.'tylko niateryalne 'przepisy, tyczącefsię  
ustanowienia pensyi dla duchownych. Ze zabranych dóbr 
kośiSelnych obowięzuj.. się państwo płacić dla Biskupów od 
20 — 12 tysięcy fr. wedle wielkości nnast, dla prolyoszczj 
ód 6 0 0 0 — 1200, a dla wikaryuszy od 2 4 0 0 — 700 fr.; wszel
kie akcydensa mają być zniesione. W  czasie wakanśii | 
wpływają dochody do kasy rządowej i mają być odsyłane 
do władzy dystryktu; pensyonowanie' duchownych m oże: 
tylko u ten spotób nastąpić, że emeryt na, swój koszt • 
utrzymywać będzie wikarynsza, któryby go w czynnościach i  

duchownych zastępował.
Czwarty.'i ostatni,;tytut mówi o rczydenoyi Biskupów  

i proboszczy; nawet; ijten  dozór nad duchownymi przyj ; 
właszczalo sbjiie państwo. "Wedle tej ustawy nie wolno się;' 
Biskupowi oddalić ,hez pozwolenia władzy świecili,,-j na dłuż- < 
szy czas, jak na 14 dni, tak samo i proboszczom. W ięc i 
Biskup gdyby chciał dłuższe podróże odbywać po za obrębem  
swej dyeeezyi, musiałbyś się' starać u władzy o pozwolenie; 
czy by je dostał, gdyby chciał do Nzyniu jechać? Za prze
kroczenie tjśgo tytułu ustanowiono jako karę odjęcie petfsyi. 
Biskupom i proboszczom me wolno przyjm owała żadnych 
urzędów świeckich, ani obowiązków, któreby wy m agały dluź- 
sze.go wydalenia sfę_z parafii i dyeeezyi. Nie znaczyć to 
tyle, że nie wolno duchownym należeć do żadnych towa
rzystw i związków po za parafiami i dyecezyam i? (Brawo 
tu już dzisiaj na drodze administracyjnej Ćlice wprowadzić j 
w życic minister francuzki spraw wewnętrznych).

Otóż w głównych zm-yśach świecka konstytuoya ducho
wieństwa, która zamierzała utworzyć odrębny Kościół na
rodowy we Francji. W edle niej państwo by-fo w Kościele 
wszystkiem —  duchowni byli tylko sługami i urzędnikami 
władzy świeckiej, a gdyby sięu najmniej mit li w $gem  
państwu sprzaćiwd&godjęcie pensyi jako miecz Damoklesowy 
wisiał nad ich głowami. Państwo uiiało mieć w Kościele 
nieograniczoną władzę. Oderwawszy Kościół od Stolicy Apo- , 
stolskiej mogło na swą rękę erygować i znosić biskupstwa i 
i probostwa, konfiskować legaty i fundacye, nadawać ju- < 
ryzdykcyą, obierać Biskupów i proboszczy, zabieracfMiapi- 
tały, kasować klasztory i wszelkie godności duchowne, są
dzić-' duchownych nawet w sprawach kościelnych, nadawać 
prawo oboru Biskupa i probo^&za, nawet innowiercom 
przyznawać prawo Wybierania duchownych katolickich, roz- | 
porządzać samowolnie dobrami kościelnemi, naznaczać pen- 

-gye duchownym, słowom rządzić w Kościele, akby-samo  
było Papieżem. CzegOv nieprzyjaciela.:.Kościoła tak gorąco 
sollje życzyli, t,K osiągnęli; w zasadzie Kościół we Francy i 
oderwano od wielkiej katolickiej jedności, pozbawiono go 
charakteru Boskiego, uczyniono go państwowym Kośdolem. 
Tego rodzaju ustawy, niweczące u .'Samych podstawach Ko
ściół katolicki, m usiały wywołać w duchowieństwie zacięty 
opór. Nieprzy.jazni Kościołowi członkowie zgromadzenia na- \ 
rodowęgff* sądzili duchownych według siebie, spodziewali 
się, żo sic ugną przód obawą o cliłeb powszedni, że Sprzeda- | 
dzą, swoje sumienie za dochody? M oddane zmysłowości j 
i rozpieszczone rozkoszami zieniskioui', ulęknie się kar i po- j 
kornie zognio swe kulana przed bożkiem państwowym, żo 
pozwoli sobie deptaii,; po karkach i niewolniczo odda się. 
na usługi rządowi. Niedługo jednak przekonali sio, do ja
kich poświęceń i ofiar zdolne było duchowieństwo w obro- > 
me Kościoła i zbawienia dusz. W  niejedneni serca osłabła 
wiara i zgasł .już duch gorhwoścKknphińskuj, ale w wija 
kszej Cz§’ś!<$L duchowieństwu francuzkfi-go gorzał duch -‘apo- ,, 

..stolśkiegu poświęcenia i wzi.il się do męztwąj.i odwagi bo
haterskiej, tak iz palma męczeńska dostała im się w udziale,

a ich chwała służy za przykład dla wszystkich, którymby 
przypadło kiedyś stawać w obronie praw kościelnych prze- 
clw :'ur0sZczenium niepowołanej władzy świeckiej. Z malcmi 
wyjątkami uatawy nowe uważał kler za niebyłe i nie obu- 
więzujące; tak samo, jak dzisiaj stawiał opór bierny, w ysta
wiając się na utratę, dochodów. Lecz nie na to mężowie 
rewolueyi wydali prawu, aby je duchowieństwo ignorowało 
i przeszkadzało w dopięciu ostatecznego celu —  wr pogwał
ceniu zupelneni Kościoła. Aby złamać opór i zmusić 
księży do przyjęcia konstytucji cywilnej, wmiesiono do zgro
madzenia narodowugo projekt do prawa, postanawiającego. 

gSo każdy duchowny musi składać przysięgę na posłuszeń
stwa) wszystkim prawom państwra pod karą zlozcnia z urzędu. 
(To samo mniej więcej powierzyło się w walce kultiu'iićj pru
skiej. Kto z kapłanów' chciał od rządu pobierać pensyą, 
musiał składnej oświadczenie, że wszystkim prawom jiaństwa 
będzie, posłuszny). Wprawdzie,'Co dopiero uchwalona kon- 
stytucya zagwarantowała wohioś^sum iem a, £;bi5 § 10 opie
wał, ,$6 nie wolno nikogo niepokoić z powodu jogo reli
gijnego przekonania* “ a § 11 glosil, „że wolno każdemu wy 
powiadać bez przeszkody swe m yśli i przekonania, gdyż to 
jest, nąjkosztowniejszem prawem natury człowieka, _ jeśli 
ma wrolność niyśiem.i, mówienia i pisania," _ lecz kunstytueya, 
nadająca wulność wyswobodzonemu} z tyranii absolutnego 
monarchy narodowi, n ieb yła  świętą, nietykalną, kiedy 'Cho
dziło o króla, Kościół i kapłanów. M im * tych pięknych 
paragrafów jirawo o przysiędze na konstytneyą cywnlną du
chowieństwa, przeszło i nakazano duchownym albo złożyć 
urząd, albo poddać się prawom nowym. Jaka;, uiekonse- 
kwuueya! To eo uznano prawnie jako najkosztowniejszą 
wTasnośćP.człow’ieka, wolnoSj objawiania swego przekoiuiuia, 
uznano u księży za zbrodnią karygodną! Rewolucja po
pada zjśjyemi prawami z jednej nielogiczności w drugą. 
Chciano księżom nadać,‘*wobiidę i wyrwać ich, jak mówiono^' 
z pod tyranii Pajiieźa i Biskupów, a nalożęno. nu zo strony 
rządu jarzmo nąjokrut, dejsze, uważając icli za niegodnych 
do używania najistotniejszjiłli praw natury. Położenie też 
duchownych coraz smutniej Się przedstawiało. Narzucona 
przysięga pod grozą wypędzenia z parafii bolała w ięcej, jak 
utiata dochodów', bo zadawala gwałt sumieniu. Mieli po
zostawić bez opieki swre owieczki i wydać je na zdziczenie 
i demuyalizacyą. Przemógł jednak obowiązek bronienia za
sad kościelnych ihóćiażby największenn ofiarami.

Dyskusja, .jaka Się przy uchwaleniu tego prawu to- 
rezyla w zgromadzeniu, była dowodem, jaka /dość i pragnie
nie zemsty opanowała przywódzeów rewailncyi a zarazem 
b jla  zapowiedzią straśzłiwycli czasową jakie nastąpią po teui 
prawie. Poseł Yoidel) sprawozdawca komisji, przemawiał 
pierwszy za prawem i dowodził konieczhości zmuszania du
chownych gwałtom do pyżysięgi. D la zohydzenia kleru 
wobec ludu zarzucał księżom, że im nic chodzi o religią, 
ale o panowanie, że wina najgłówniejsza spoczywa mystar- 
szyznie diu-hownćj, której ślepo słucha niższe duchowień
stwo, żo pomiędzy księżmi utworzył się jakiś związek ta
jemny przeciwko konstjtucyi i nowemu prawodawstwu, źe 
nieposłuszeństwu to grozi swubodom i wolnościom ludu, 
gdyż przykładem tym  choą pociągnąć lud do nieposłuszeń
stwa dla praw, dając sweifi postępowaniem dowód, jak to 
można bezkarnie deptać naązo prawa, —  że ten opór złamać 
należy wszolkieni. sposobami, TO,; co teraz uchwalić mamy, 
wolał mówca, nie jee£'siirowościuj, ale kresem naszej pobłażli
wości. Zapewne na mowach tego posła rewolucjjnego kształt ii 

rgię p. Sybel, który w sejmie pruskim, gdy debatowano nad 
prawaun obrocznom przeciw duchowieństwui, wyraził się, że 
to prawo nie ma hyc 'Jobróną ze struny państwa, ale aktem  
pewniej szlachetności państwowej, aby ci^którzy sięgają pa 
obrok państwowy, nie potrzebowali się wstydzić, gdy się 
opierać będą prawom państwa." Poideł użył też po raz
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pierwszy wyrażenia ,.majestatu prawa“, którego tyle nadu
żywali liberalni posłowie i prasa pruska. „II fant onlin, 
wyrzekł on, quo tous los citoyons courbent la tete devant 
la m a j  e s  t e  d e s  l o i s . “ Mowa Yoidela wywołała obu
rzenie u wszystkich członków zgromadzenia, którzy jeszcze 
zdźblo usposobienia kościelnego zachowali. Zapowiadała 
gwałtowne środki, przed któremi zadrżało wielu z tych na
wet. co duchoAvieństwu nie sprzyjało. Mirahean jednak 
i Earnaye swym wpływem i mowami dokazali n większości 
liberalnej, że otwartą została natychm iast dyskusja nad 
projektem. Ten pospiech w obradach i uchwałach nieprzy
jaznych Kościołowi środków jest charakterystyczną cechą 
francuzkiej rewolucji. Ten pospiech wzięła sobie za wzór 
niejedna Izba deputowanych za dni naszych podczas obrad 
nad kościelno-politycznemi prawami. Iłisknp z flen n on t, 
Mgr. de Bonnal zaklinał zgromadzenie, aby się wstrzymało 
przynajmniej tak długo, aż nadejdzie odpowiedź z Kzymu, 
czy i o ile może duc-luwieustwo przyjąć cywilńą konstytu
cją , dowodził, że wszyscy duchowni są w zasadzie wierni 
namloAri i królowi i słuchają praw państwowych, ale tylko 
av sprawach politycznych. av religijnych zaś jedynie Kościo
łowi mogą być posłusznymi. Mirahean, lękając się.Avplywu 
mowy Biskupa, używał wszelkich sil dynlektyki, aby zapo- 
hiedz zAAdoce, jakiej domagało się (luchowueństwo. Ks.M aury, 
jeden z najdzielniejszych mówców katolickich i najenergi- 
cznibjszych obrońców praw Kościoła w zgromadzeniu, zbijał 
gruntownie punkt po punkcie moAvę, swego jadowitego po
przednika. Dwie godziny trwało jego świetneprzemówienie, 
wśród ustawicznego przoiywania, oljjawów gniewu i złości 
po stronic lewioy.

W ięc wy nie słuchacie nas, wołał av końcu ks. Maury, 
otóż Eurojia cała słucha nas i dowie się, jak  to zgromadzenie 
sobie z nami postępuje. Uważacie tych za waszych przyjaciół, 
którzy się /bogacili w rewolucji, a nas, których rew olucja ob
darła  zo wszystkiego, macie za nieprzyjaciół państwa. JY im ie
niu Bogn pokoju prosiliście nas, abyśmy wzięli udział av wa- 
szom zebraniu, a  teraz kiedyśmy przystali na AVaszc żądania, 
tylko obelgi i oszczerstwa na nas rzucacie. Kopiecie nam grób, ; 
aby nas pochować, ale Avspomnijcie na to, im głębiej kopiecie 
grób przez wasze obelgi i obrazy, teru większą gotujecie nam 
chwałę, z którą kiedyś z tego grobu zmartwychwstaniemy i zy
skamy solne u narodu francuzkiego cześć i poszanowanie, a przy
chylność, jak ą  nas otaczać będzie, stanie się najlepszą zemsta, 
za to zniewagi, jak ie  nam teraz zadajecie. (Na. te słowa ode
zwały się głosy: „do porządku!") ,Taktu, lmmi mówca, do po
rządku mnie wzywacio, gdy bronię naród nasz, a. nie wołaliście 
do porządku, gdy lżono i znieważano BiskupÓAv? Jeśli zgroma
dzenie nie umie uszanować BiskupÓAr, którzy tyle dali dim-odów 
swój zacności, otóż podziękoAcanie składam im publicznie za pra
wdziwie ojcowską troskę, k tórą pokazują swym owieczkom, bro
niąc Kościoła katolickiego, który dzisiaj Avpra wdzie zapoznany, 
lecz jes t najpierwszym Kościołem całego świata. Jeśli dziś 
chwalę zacnych tych mężów, czynię to dla tego, że wiem, iż 
i potomność imiona ich sławić będzie. Strzeżcie się przeto prze
śladowania. bo to nie dobrze czynić kogo męczennikiem. Wiem, 
że nasi Biskupi są  gotowi na wszystko, ale dla Avas nie je s t 
zaszczytnie prześladować tych, którzy modlić się potrafią za swych 
prześladowców. Choćby nie zdobyli sabie przez śmierć bohater
ską waszej przychylności, to przyznać jednak musicie, że nie 
utracą waszego szacunku i poważania."

Z deputoAranycli lewicy przemawiał jeszcze najzażar- 
tszy nieprzyjaciół katolików Camus i przedstawia! niebez
pieczeństwa dla kraju zo zwłoki uchwalenia prawa o przy
siędze. W iększość radykalna, posłuszna swym przywódz- 
eein, z szybkością nadzwyczajną przedyskutowała i uchwa
liła pojedyncze artykuły tego prawa, składającego sio z 8 pa
ragrafów. Ustanowiono tedy, aby każdy ksiądz składał 
przysięgę na konstytucją cywilną duchowieństwa, nu księży

zaś upomych i na Avszystkicli, którzy im av uporze dopo
magają, nałożono surowe kary , jako to: złożenie z urzędu,

: odjęcie praw obywatelskich, uznanie ich za niezdolnych do 
objęcia, jakiego urzędu, karanie ich jako zakłócających po- 

I rządek publiczny itd. (Dokończenie nastąpi).

P o g l ą d
na rozwój i stan  obecny Kościoła św.

w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h .
| ™

Wymownym doivodem boskości naszo go Kościoła św. jest 
' jego nagłe, prędkie rozkrzowienic i rozirój nieraz wbrow Avszel- 

kim nieprzyjaznym stosunkom i niezmiernym przeciwnościom. 
Nawrócenia tysięcy niewiernych av jednym dniu, jakie się działy 

S za czasów apostolskich, albo później na misjach Avśród dzikich 
ludzi, jawnie świadczą, iż Pan Bóg sam przez Kościół swój 
działa zbawienie ludzi. Dziś kiedy Bóg zdaje się szczegól- 

j ni oj sza opieką swe Królestwo na ziemi otaczać, taki dowód Bo
skiej żywotności Kościoła św. daje nagły i prędki wzrost jego 
av północnej Ameryce, av Stanach Zjednoczonych. Nie bez po- 

j cieehy dla serca katolickiego jost chociaż krótki rzut oka na 
te kraje sivobody tu z naszej ucywilizowanej i od dawna cbrze- 

j ściańskiej Europy, gdzie Kościół św. tyle doznaje przeszkód 
i a nawet wyraźnie z niewoli Avzdycba do innych czasów i in- 
. nycb krajów.

Do Ameryki doszła wiara św. zaraz od początku odkrycia 
5 tych nieznanych krain. Hiszpanom należy się pierwszeństwo 
i w tćj świętej sprawie, którzy do środkowej Ameryki najprzód 

zanieśli prawdę Bożą. Do północnej Ameryki też wprawdzie 
rychło dotarli misyonarze, jednakże niełatwo tu wiara św. zna
lazła przyjęcie. Między Kuronami w Kanadzie Jezuici z Frau- 

j  cyi już av pierwszej połowie 17 wieku ustalili panowanie Ko- 
! ścioła św.; dzisiejsze więc kraje Unii dotykały i z południa 

i z północy rychło mieszkańców1, znających naukę Jezusa 
Chrystusa. Anglicy wjjrrawdzie zwiedzali te ziemio na samym 
końcu 15 i na początku IG stulecia, ale dopiero 1584 r. pier
wszy raz Wyprawiło się kilka okrętów, aby zakładać kolonie. 
Do r. 1603 wyprawy te były daremne; dopiero r. 1006 za- 

j  wiązały się towarzystwa przez rząd koncesyouowano ku zakła
daniu kolonii, i od tego czasu datują się owe wędrówki do 

i Ameryki, któro aż po dziś dzień nie ustają. Były to przecież 
tylko przedsięwzięcia handlowe; nowi koloniści w Auioryeo mało 

, się przyczynili do zaszczepienia i ru/krzewienia wiaiy ś. w Sta- 
j rac-h Zjednoczonych, owszem wręcz tamowali wszclkio przyjęcie 

słowa Bożego. Największy napływ do Ameryki był wtenczas 
z Anglii, Francyi i Niemiec. W całej Europie wrzały wów- 

I czas na dobre wojny domowe, wywołaną nauką Lutra. W An- 
glii nienawiść przeciw katolikom doszła do najwyższego sto- 

| pnia. Jakób 1 (1 6 0 3 — 1625), syn Maryi Stuart, kolonizował 
: innowierców w Irlandyi, aby wytępić katolików, a u siebie 
• przewodził w prześladowaniu Kościoła, tak iż oburzył przeciw 

sobie najznakomitszą szlachtę. Za Karola I (1625 — 1649) 
' niezgody w samym protestantyzmie, między zborem presbyte- 
| ryanów czyli purytanów i zborem anglikańskim czyli episko- 
i palnym i independentami dojrzały zupełnie. Król, zaprowa- 
j dzając obrządki purytanów av Szkocji i wymuszając wielkie po

datki, oburzył cały parlament na siebie. Kromwlij stanął 
i na czele parlamentu i Avojska, wymógł dekret skazujący króla 
; na ścięcie, purytanów wyrugował z parlamentu i ścigał ich 
j po całym kraju. We Francyi za Ludwika XIII (.1610— 1643)
, Iticbelieu odjął Hugenotom znaczenie polityczne. W Niern- 
i czech w rzała wtenczas wojna szwedzka. Gustaw Adolf walczył 
i tam  o SAvobody dla wyzuania protestanckiego, któie edyktem 

restytucyjnym  (1629) było zmuszone oddać wszystkie dobra, 
i KościołoAvi katolickiemu zabrane. Wszyscy ci malkontenci i prze-
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śladowani przenosili się do Ameryki, zabierając ze sobą niena
wiść ku rządom monarchicznym i Kościołowi katolickiemu; 
mało z pomiędzy nich było ze stanów wyższych rodem Uib 
nauką, alo wszyscy pełni nienawiści przeciw wszystkiemu, co 
przypominało im cywilizacją europejską. Najwięcej kolonii po
wstało od r. 1620 w Massachusets, New Hamsphire, Kliode- 
Island, Konnektikut. Kolonie te grupowały się podług zasad 
i przekonań religijnych i politycznych osadników. Purytanic 
osiedli najwięcej w Massachusets, w Wirginii zaś cpislcopalni 
czyli Anglikanie. Sami doznawszy skutków gorzkich, z prześla
dowania religijnego wynikłych, albo do swoich osad nie przy
puszczali innowierców, albo też zupełną w zasadzie ogłaszali 
wolność sumienia i religii. Ta wolność miała być zasadą 
wszystkich kolonii amerykańskich, ale zachowaną była tylko 
dla wyznań akatolickich, Kościół zaś katolicki wyjęty był z pod 
tego prawa. Kząd angielski, protektor kolonii wtórował tćj 
nienawiści ku Kościołowi katolickiemu. Szczególniej odzna
czali się prześladowaniem ku wierze ś. jako też ku wszelkim in 
nym wyznaniom religijnym osadnicy purytańscy w Massachu- 
seta. Byli to po największej części wyznawcy zasad owego 
Browna, którego rząd angielski wywołał z kraju dla niebez
piecznej jego nauki. Każde ekrześciańskio stowarzyszenie ku 
czci Bożej utworzone (taka była jogo nauka) jest Kościołom, 
mającym władzę nieograniczoną we własnych swych sprawach, 
niezależącym od żadnej zwierzchności i nieuznającym kapłanów, 
których współbracia mogą wybrać i również z tej godności każ
dego według woli usunąć. Wszystko, co przypominało katoli
cyzm, nienawidzono, i prześladowano. Samo żegnanie się, odma
wianie pacierza zgrozą przejmowało purytanów amerykańskich. 
Niejakiś Roger Williams, predykant purytański, którego tolerancyjne 
zasady pod niebo bywają wynoszone, głośno nauczał, iż krzyż jost 
relikwią szatana, jest pełen zabobonów i między chrzcścianami 
ani wspomnieć o nim się nie godzi. Za jego czasów krzyże 
z chorągwi angielskich usunięto, a w r. 1630 urzędnika an
gielskiego sir Cliii stoplier Gardiuer wyrzucono z kolonii dlatego, 
iż go podejrzywano o katolicyzm. Tu w Massachusets ustano
wioną była kara na tego, któryby się wzbraniał nie dać pomocy 
w prześladowaniu innowierców1. Podobnie postępowali!) względem 
Kościoła katolickiego w innych koloniach, jak I)elavare, New 
Jersey, chociaż nic z taką zaciętością; Hugonoei, osiedli w pół
nocnej Karolinie, jeszcze najwięcej się zbliżali nienawiścią ku ka
tolicyzmowi do purytanów w Massachusets.

Kząd angielski jak zezwalał i polecał owym stowarzysze
niom kupieckim w oznaczonych stronach nowego świata zakła
dać kolonio, tak też polecał i pojedynczym osobom, którym wła
ściwie pewne okręgi ziemi wydzierżawiał. Tak np. książę York 
odebrał takim sposobem okręg dzisiejszego stanu New-York; 
IV. Penn otrzyma! dzisiejszą Pensylwanią; lordowi Baltimore przy
padł w udziale Maryland. Wszystkie to kolonie tak przez stowa
rzyszenia, jako i przaz pojedynczych przedsiębiorców założone, 
tworzyły każda z osobna pojedynczo państewka, same sobą rzą
dzące, ale razem wspólnie mające z poręki rządu angielskiego 
naczelnika, który był icli głową jednoczącą. Państewka to miały 
swe kongresu, które wydawały prawa; każde zaś państewko uformo
wało się na podstawie tych praw podług własnych rozporządzeń. 
Kongres tedy ogłaszał wolność religijną, ale każde państewko 
przyjmowało u siebie tę religią, która większością mieszkańców 
była panująca; wszystkie zas wydawały prawa przeciw Kościo
łowi katolickiemu.

Lord Baltimore katolik, odebrawszy od króla Jakóba I list 
żelazny, wyprawił się do nowego świata na czele uciśnionych 
i prawie wygnanych katolików i w r. 1632 założył kolonią 
w Maryland. Była to pierwsza misya katolicka w Stanach Zje
dnoczonych. lord Baltimore pierwszym misjonarzem. Jako pod
stawę prawną rządów ogłosili katolicy tolerancją religijną, sza
nując każdego przekonanie z osobna; 10 szylingów kary nało
żono na tego, któryby kogoś dla zasad religijnych prześladował 
lub tylko znieważył. Jednakże ta tolerancja szlachetnego i wielce

około katolicyzmu w Ameryce zasłużonego lorda Baltimore prędko 
sprowadziła prześladowanie Kościoła, bo Maryland stał się miej
scem ucieczki dla. wszystkich przez rząd angielski ściganych 
purytanów. Jak w Massachusets nikogo z obcego wyznania nie 
dopuścili do swego kraju, tak w Wirginii episkopalni nic cier
pieli nikogo obcego pomiędzy sobą a mianowicie żadnego pury- 
tanina; sam rząd angielski wypierał z Wirginii purytanów 
i kwakrów. Prześladowani i wygnani z Wirginii poszli do Ma
ryland i w r. 1642 założyli pierwszą kolonią. Kiedy urośli 
w liczbę, wnet swych dobrodziei, u których znaleźli gościnne 
przyjęcie, zaczęli prześladować, zabraniając im szkół katolickich 
zakładać a nawet wykonywać praktyk religijnych, tak iż ka
płan mógł tylko w ukryciu miewać Msze św. i Sakrnmcnta 
sprawować. Mac Mahoń, akatolik, w swycli dziejach Marylandu 
wyraźnie pisze, iż sami tylko katolicy byli ofiarą nietolerancji 
purytanów; sprowadzenie i osiedlenie katolika trzeba było tuk 
drogo opłacać, jak murzyna. Wnet już tylko mała garstka 
wiernych ostała się wobec takiego prześladowania, których pury- 
tanie jako tako cierpieli, sądząc, iż z czasem zupełnie wszyscy 
znikną.

Prześladowanie Kościoła, katolickiego trwało wszędzie, bezu
stannie i zacięcie w krajach dzisiąjszych Stanów Zjednoczonych 
aż do rewolucji, przez którą wybiły się te kolonie ua wolność. 
W r. 1700 wydał rząd angielski ukaz, aby każdego kapłana 
katolickiego, przcstępującego granice prowincji angielskich w Ame
ryce, powiesić; na głowę misjonarza katolickiego nakładano zna
czne sumy; przez publiczno ogłoszenia dawano za głowę 0. lłas- 
les S. J., który przez 37 lat w głodzie i nędzy i zaparciu sa
mego siebie między dzikimi apostołował, nie mniej jak 1000  
funt. szt. (19,800 marek), a gdy go nikt nie wydał, napadnięto 
na wieś, w której przebywał i okrutnie go zamordowano. W roku 
1733 namiestnik w Filadelfii dowiedziawszy się, iż misjonarz 
Grcaton wystawił kaplicę ś. Józefa, natychmiast denuneyował do 
Londynu, iż na ulicy Fourth-street wybudowano dom, w którym 
przeciw ukazowi Wilhelma 111 Msza się odprawia. Nawet jeszcze 
roku 1774 na kongresie w Filadelfii, na którym ogłoszono od
padnięcie Stanów od korony angielskiej i wolność osobistą każdego 
mieszkańca, nie zdołano ukryć tej nienawiści ku Kościołowi ka
tolickiemu i w adresie' do narodu brytyjskiego wyrażono zdzi
wienie, iż parlament pozwolił w Kanadzie zapanować religii, 
która tyle zabobonów i bezbożności zawiera, tyle zaburzeń i mor
dów sprowadziła,

Religia więc katolicka do połowy XVIII wieku w krajach 
północnej Ameryki była zakazaną i zacięcie prześladowaną; małe 
tylko drużyny katolików tu i owdzie w ukryciu się utrzymywały,

[ misjonarze potajemnie tylko tych. którzy byli katolikami, w wie- 
i rzn utwierdzali i łaską Bożą poświęcali. Nowi przybysze kato

liccy iio największej części z Irlandyi mało dopomagali do ntrzy- 
| niania i rozkrzewicnia wiary św. w Ameryce i nio wypełniali 
; nawet przez prześladowanie przerzedzonych szeregów. Przyby- 
j wali tylko ubodzy, wyparci przez bogatych akatolików, i upadli 

na duchu wskutek bezustannego prześladowania i opuszczenia 
moralnego. Czując się. bezsilnymi w nowym kraju wobec przo- 

| ważnej liczby innowierców, dzierżących panowanie ku zagładzie 
. katolicyzmu, powoli ostygłszy z gorliwości, którą się odznaczali 

w ojczyźnie, odstępowali od wiary albo zupełnie obojętnieli, nie 
j mając ani dusz pastorzy, ani innej pomocy ku cierpliwemu zno

szeniu prześladowania,
Szczęśliwsze czasy nastały dopiero od ruchów rewolucyj

nych północnej Ameryki. Nigdy rewolucja nio dopomaga do 
rozwoju Kościoła św., a tein mniej naczelnicy rewolucji; nigdzie 
liberalizm nie sprzyja religii katolickiej; tu w Ameryce, chociaż 

| może mimowoli i wbrew woli, jednakże stanowczo rewolucja i li- 
; beralizm popierał wolność Kościoła katol. W koloniach amery- 
j kańskich kwitła swoboda osobista, z której wyrodziły się rządy 

demokratyczne; więc nic dziwnego, iż związek z macierzystym 
rządem coraz bardziej luźniał i przebijała się dążność do usamo- 
woluionia. Sposobność do podniesienia chorągwi wolności wszy
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stkich kolonii nadarzyła się, kiedy* parlament angielski nałożył J 
podatek stemplowy i od SKe$baty, a pokój paryźki (1768) dodał 
diulia i oćlwagj. Ze bowiem kolonie dotąd nio podnosiły rokoszu przeciw 
Anglii, pochodziło ztud, iż Czuły się za słabe, a nienawiść ku 
monarchicznjm rządom i ku religii katolickiej nie pozwoliła im 
u Francji szukać pomocy, bo się lękały jej panowania. Dopiera! j 
kiedy przez pokój paryzki FrrtlTcya oddała Anglii Iva.ua,dę iF lo- i 
ffydip gdzie religia katolicka była panującą, kolonio powstały 
zbrojno przeciw Anglii, zapraszając^ do rokoszu Kanadę i Flo- j 
rydę, które dla prześladowania religii katol. odmówiły swego j 
współudziału. Koloniści amerykancoypowstający poznali błąd do- 5 
tychczasowego rządu swego)* więc czymprędzęj starali go się napra- 
wićJW asbington, .wódz wojsk unii, napisał do katolików Indyan j 
wMaineijodezwę, a purytanie w.MasMdiuscts urocz jgeie przyizc- j 
kii opiekę dla misyonąyży francuzldeli. Na zebraniu kongresu 
w Filadelfii r. 1784 wyraźnie wszyscy żądali pokoju religijnego 
w koloniach pojedynczych i postanowili zakończje. przą:If{vdo- , 
wania, które ogólnej rsprawio wielką przynoszą szkodę. Wton- ' 
czas toż zaraz -stanowczo i publicznie zerwano stosunki handlowe 
z Anglią; Washington na czole wojsk amerykańskich ucierał 
się z wojskiem angielskiem, a Benjamin Franklin siedział w Pa- > 
.ryżu, aby uzyskać pomoc a przynajmnnj w razie szczęśliwego 
wypadku wojny uznanie wolności kolonii. Była to pierwsza 
gwiazdą nadziei, zwiastującayiKośc-iołowi katól. w Ameryce wol- i 
ność; katolicy umieli toż skorzystać z tej oliwili. Charles Car- 
roll of Carroton, zacny bohater patryoty czny,J^oSliwy katolik, zió-f • 
żywszy całÓ*s\ve mienie na ołtarz za wiarę, zapałem swoim tak 
sobie zjednał naczelników powstania i doszedł do takiego ijfia?-! : 
czenia on i z nim raferft wszyscy katolicy, iż obok Franlclina 
należał z bratem swoim Jezuitą John Garroll do poselstwa, wy- j 
prawionego do Kanady, aby połyskać dla powstauin, tamtejszych 
mieszkańców. Obaj ci bracia na kongresach natnr&sywio domagali 
się równouprawnienia dla swych współwyznawców, w czom ich 1 
Washington i Franklin skut,sbznic popierali. Od samegcy pó-i 
-czątku, kiedy Franklin dyplomacją w Paryżu walczył o trol- 
njigć, nuncjusz papiezki Doria układał się z nim o prawa i wol- | 
ność dla katolików i to z takim skutkiem, iż Stolica, Apost. już j 
na kongresie w Filadelfii mogła się zapytać obcujących, czy ! 
ma ustanowić.'* biskupstwo, czy też tylko prefekturę misyjną. i 
W r. 1776 ogłosiło się 13 prowincji niepodległemi pod nazwą 
Stanów1 Zjednoczony cdi półn. Ameryki i tege®g#oku ustanowioną 

'(została \v Baltimore pierwsza prefektura misyjna; O. John Carroll, 
którego sam Franklin przedstawił, był pierwszym prefektem j 

^ur. -8 stycznia 1730 roku w Maryland). Artykuł 6 ustawy dla 
nowej rzeczypospolitój amerykańskiej nadawał katolikom wolnOśc 
i przystęp do wszelkich urzędów. Republikańscy demokraci w po- : 
joclyńczych państwach niimó. tej u,stawy kongresu powoli i nifc 

trudności oswajali się z tą myślą, aby prawnie*-ton artykuł 
wszedł w życie; nie wszystkie też prowineye od razu przyjęły 
go do swego kodeksu. W Konniktikut w roku 1816 żuje- ‘ 
siono prawo pifflciw katolikom; w Massacliusets w roku 1834; j 
w Newr York do r. 1806 żaden katolik do urzędu nie był przy- j 
puszczonej w półn. Karolinie* jeszcze w r. 1836 tylko ten mógł 
być ; urzędnikiem, kto pod przysięgą przyjął prawdziwość prpfe- 
stanckitj religii. W rSfewr Jersey uzyskrJi katolicy prawnie wojj? j 
nośA.r. 188'4, a w New Hamspliire do dziś-; dnia nie zniesiofib, . 
prawo, usuwające katolików od urzędów, chociaż katolicy doznają 
tam wszelkiej swobody.

(D alszjj ciąg nastąpi).

K R O N I K A  |

cLyeeezalna i za g ra n iczn a .

Poznań. Zo wszystkich niemal dyecezyi katolickich w Bru
sach odzywają się głosy ubolewania nad zmniejszającą się li- i

czbą niłodsfiąźy, poświęcającej się stanowi duchownemu, pomimo 
żo «a stiulyach teologicznych w akademiach prowdiicyonalnych 
po ldkudziosffifm znajduje się studentów. I Jsaiste jest nad czem 
ubolewać, jeśli się zważy na ten coroczny ubytok,kapłanów7 
przez śmierć i na ten brak powołania, który nie zdolen ani 
w części zapełńić szczerb i powetować strat,,. jakie poniósł Ko
ściół katol. w Prusach przez lat kilka kulturkampfii. Smutna 
czeka przyszłość tenże Kościół katolików, jeśli walka kul- 
tiirna, cz'asów dzisiejszych prąd antyreligijny i materyaliśtyczny, 
rozpierający się po szkołach i zarażający umysły młodzieży, 
wyziębiiC: będą w jej .sęrcawh wszedkio wyższe idealniojszoSpo- 
cznsife. wszfclką myśl poświęcenia i ofiary, a nawet budzie 
wstręt ,do fógo stanu, który jest solą i światłem świata. Je
żeli mają prawo skarżyć się katolić&j Niemcy uą ten brak po
wołania, to my o ilóż więcej mamy powodów do skarg? Od 
kilku latjypo wyświęceniu ahmmW, którzy dla rozwiązania |śę- 
mimiryów zakłady te opuścić i gdzieindziej stiulya ukonęzyć 
byli znms*e)ii, bardzo mało kto poświęci, się zawodowi ducho
wnemu. O ile wiemy, kształci się obecnie: t r z y n as^t u tylko 
młodzieiifeów w teologii na różnych zakładach zagranicznych. 
Jeśliby wnika kultunia dłużej potrwać, miała, a nawet gdyby 
się i wkrótce skończyła i seminarya otworzono, tęy dopiero za 
kilka lat możnaby się spodziewać nowe-gó przybytku sił, — to 
kfó^-zapełni to «’zeregj. duchowieństwa, przerzedzone dzisiaj 
nadzwyczaj^ W opłakanem położeniu haszem brak kapłanów, 
to wielka klęska nie tylko dla Kościoła w naszych dyecezyach, 
ale i dla'••'narodu. Nie potfeebujomy zapew.ne: si-ę’ rozwodzić 
nad tern, jakie stanowisko zajmują u nas duchowni, jak wiel
kie i ważno mają do spełnienia zadani^ aby \vykaz?<JjjaLieml$ 
nieszczęściom był dla nas brak kapłanów. Komu więc;, nie 
obojętną nasza przyszłości losy tego odłamu narodu w aręln- 
dyfecezyacL naszych, ten z przerażeniem patrzeć powinien nlfi 
ten objaw 'oziębłości dla^stanu duchownego pomiędzy nami, 
grożący aithidyećeW m naszym głodem .słowa Bożego i łask 
sakramentalnych, i '.^otwierający, nowe' drogi dla'germanizacji. 
Braeder szystkiem starać się powinni o to sami kapłani, aby 
wfśzukiYYaó^młbdzieżł^dOTaiojszą, rozbudzać w niSj? duclra po
wołania i przygutowywacSsobie następców. Ze w latach ostra  
tnich tak się pomnożyły u nas zastępy duchownych, to główną 
zasługą' jest starszych kapłanów, którzy uczyli, przysposabiali 
a nawet mc szczędzili funduszóąfe na wykształcenie nowych le
witów. Iluż to młodszych księży zawdzięcza temu błogiemu 
wpływowi proboszczy w miejscach rodzinnych, to że się poświę
cili na służbę: ołtarza.. Nfeck ten przykład gorliw^MJroszczą-,' 
cej się o zachowanie wiary katolickiój w przyszłych pokolen.acii 
będzie i dzisiaj bodzi em do zaciągania nowych żołnierzy- do 
ni i lw i  kościelnej.

Ks. Fabisz, kapłan z nM ój dyecezyi, złożył w Wyffeburgu 
summa' cum laude egzamin doktorski po napisaniu dyśęątiioyi 
na temat,: ,,Qlii'd Poloni gessorint advopsus schisma occideutale 
synudosąne łCóustantiensein et Basileonseui.“

B y c c c z y e  p o lsk ie . Królewskie rejejicye w Gdańsku 
i Kwidzynie yjofnęły wskutek znanego okólnika ministra rozpo
rządzenie, przez która kapłanom niektórym pozwoleciełlidziela- 
nia nauki rbligii odjęte zostało, postawi® jednak za warunek, 
aby sięi :księż'a’ł,frzymali ustanowionego ip&ez władze rządowe 
planu. Ponieważ w dyecezyi jest Biskup, od jego decyzji za- 

'leżeć będtngl postawa, duchowieństwa. Nawiasem wspominamy, 
że w dyecezyi moDasterskiej bodaj duchowieństwo zgodzi plię 
na to, aby landraei, burmistrze i inspektorowie szkolni sorto
wali -księży, którym można po^ifeizaćt.naukę religii a któ
rym nie, gdyż państwu prawa tego przyznali nie można. 
W każdym razie gjjftl duclioVrieństwo katolickie solidarnie winno 
się w tej sprawie ośw iadczyć^/sącfeiniy, że nikt takiego odzna- 

sczonia wobec swoich współbraci odińządu nie przyjmie. —  
Jak opłakane stosunki panować musząf.% szkołach galicyjskich, 
pokazuje nam pismo Najprz. Biskupa przemyślnego* kk llirscli- 
lera, wystosowane do Rady szkóliiśj, wktórem Biskup się żali
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na brak wychowania religijnego w niższych i średnich szko
łach. PBzedewszystkicmwądafs. Biskup, >aby uczniowie gim- 
•nażyów i szkół realnych byli zobowiązani przystępować co Tok 
tóżterjffikisy do Sakramentów św. i uważa za zgubne, że przy 
egzaminach dojrzałości nie pyta się nikt o wiadomości, z reli- 
g 1 iJ Q | niewątpliwie przydania się mocno do owego indyferen- 
tyzmu i ignorancyi straszliwej w rzeczach religii, jaką się od
znacza dorastająca generacya. W końcu zwraca ks. Biskup 
uwdgę Bady szkolnej na zgubny''wpływ, jaki wywierać musi na 
umysł i religijne przekonanie uczni ustanawianie innej wiary 
albo bez wiary nauczycieli przy szkołach katolickich. Nauza- 
sadnięnig tego punktu przytaćżfa ks. Biskup obok innych ten 
oburzający fakt, że Rada szkolna powierzyła kierownictwo ka
tolickiej śzkoły ludowej jakiemuś' Żydowi, i [dopiero po energi
cznym proteście ze strony' 'gminy go. usunęła. Niewątpliwie, 
że -jeśli w takim duchu wychowywać się będzie młodzież, spra- 
wdzą-Aię słowa dostojnego Biskupa: „Przepaść, jaką dzisiejszy 
system szkolny kopie pomiędzy szkołą a Kościołem, poń-iści się 
kiodyśj* straszliwie na ludzie i społeczeństwie!“ —  lip kanonią 
gremialną przy Kapitule przemyskiej, fundacji hraBśtwa Dro- 
kojewskich. zaprezentowany został ks. Jan Kniaź do Kozielsko 
Puzyna, wikaryusz z Przeworska.

N iem cy. Radzeń. Hiihler powrócił do Berlina na św ięta — po N. Roku 
wjjS&g-.ilo W iedniu — dowód S M E j rokowania o pokój z Kościołem toczą 
sięidalćj. — W  archidyecezyi kolońskiej um arł 28 grud. długoletnićposeł 
i członek centrimi ks. d iJ  Liiidenumn, proboszcz, w Niodcrkrńchten, 
mąż uczony, znamy z wielu dzieł a 'głównie ze znakomitej ,,Historyi 
lite ra tu ry  niorriitekiej." /Nazywano ego c zę s ta  , ,katolickim \il.im -

— Duchowny starokatolicki, który d ług i cza ś .przebywał w K is
sie, Jaśkowski, o trzym ał nom inacją na  proboszcza w pewnej parafii 
nad Saarą. Tymczasem prezes naczelny zaprotestowali. „Biskup" 

ąg jjiikens zaapelował do trybunału  kościelnego, w Bcrliniek’ Dziwna 
ironia losu, ,że pro test naczelnego jnjeź^ą spotkał najprzód starokato
l ik a ) .— "W Elbigonalp w Tyrolu ro zS a ł się z tym  światem w wieku 
87 la t  ks. teCbleilner, któyy króloTrę-ńiarkę bawarsjkfĘApruską księżni
czkę) jirzygotował do przejścia lia .łóno  Kościoła katoliekiegn. Kró
lowa wzięła udział w pograobfe.

R z y m . Podajemy , na mnem niięjśou dekret św. Kongre- 
gacyi Obrzędów, konstatujący prawdziwość dwóch w i Ikich cu
dów, wydarzonych za przyczyną, błog. .Tana. Chrzciciela de Rossi 
(de Bnbeis), 1 auonikd bazj liki kologiackiej św. Maryi iu Gosme- 
diu, i to wydalonych w rok 'po boaUlikacyi Jana dcWJossi 
(1860). Uroczysto ogłoszenie togo dekretu odbyło się na po
siedzeniu papiezkiepi 14 grudnia roku bieżącego to jest w 8 nie
dzielę Adwentu. Referentem w tej sprawie był Je-go Kminencya 
nasz Kardynał-Prymas. -••fjiikret Stolicy Aj), poprzedziły, według 
zwyczaju, trzy posiedzenia plenarne, na których wszelkie moż
liwe zarzuty dokładnie zbadane zostały. Trzecia z tych sesji 
odbyła się w miesiącu lipńu w obocińfeći Ojca św., który za
twierdził wyrok św. Koń^ł, Ogłoszono zaś wyrok urooiyŚTie 
w wspomnioną niedzielę. '.Ojciec.'św. po odprawieniu Mszy/św. 
w swój prywatnej kaplicy udał się w towarzystwie prałatów 
dworu do sali tronowej, gdzie się /znajdowali J. Em. Kardynał 
Bnrtolini, prefekt Kongr. Obfz., Kardynał Ledóeliowskt, referent 
w sprawie kanonizacji i inni. Obecncmi nadto były doputacye 
księży i kapituł j;$ńyćh kościi łów, kongregacji i zakładów, które 
za życia b)5 de Rossi miały z nim jakikolwiek związek. Po odczyta
niu dekretu przez sekretarza, Kongrog., Mgra Ralli/i zbliżył się 
Kardynał Monaco la Vnletta»tló tronu i [wyraził podziękowanie 
w imieniu obecnych: i całego duchowieństwa, oraz wszystkich 
wiernych Rzymu Na to odj owiodział Ojciec • św. przcśli- 
,czu;f'inową:

„Wspoinniałeś w samą porę,/ Eminencyo, fL cnotach ka
płańskich i duchu prawdziwie apostolskim błog. Jana hfAlirzci- 
Ciela de Bossi, którego Pan wsławia nieustannie, nawet iza dni 

blaskiem iondów. Radujemy się mocno z ogłoszonego 
.'.<jo łRSpioro dekretu, ustanawiającego i jiotwionlzającego prawdzi
wość dwóch z tych cudów,^zdziałanych przez Boga za jego przy
czyną. a przygotowującego drogę do innego uroczystszego jeszc/° 
dekretu, którym, jak się spodziewamy, przyznaną mu zostanie 
cześć i chwała Świętych. —  "Wifczasie tak srbgiej nienawiści

przeciwko duchowieństwu katółickiemu. w czasie tylu agitacji 
i zabiegów zć strony • Indów,pragnących osięgmąćaszczęścio, ja
kiego od dawna daremnie wjglądają, w epocę tak w iolkiago ' 
egoizmu i takiego upadku: moralności, jest to z pewnością 
szczcgóliiiojszeni dobrodziejstwem Opatrzności, że można Indowi 
chrzi^ciaiiskiemu postawić za wzór i dać-, mu za opiekunów ta
kich bohaterów, jak błog. de Rossi. Idąc: w ślady św. Filipa 
Nereusza, był nn prawdziwym apostołem 'Rzymu, Mory nauczał 
słowy’, budował przykładem, uświęfa-ł wytrwałem i nieznużonem 
wykonywaniem ezyuntści' swęg-o św. urzędu. Ożywiony najczul
szą i uajezynniojsza. miłością, pracowa1 z podziwiania godną 
troskliwością nad^itlobrem dusz i ciał pomiędzy warstwami po
trzebujących; ubodzy, chorzy, obcy, ^graniczeni w rozumie, nięsj 
znający nauki wiary byli głównym przedmiotem najczulszych jego 
starań. Olśniewany blaskiem jego wielkich cnót. chodzący w świe
tle jego wznjflayćh nauk, cały Rzym jiostępował za nim ze 
czcią, otaczał go szacunkiem i miłością i całował gorąco.ytę 
rękę, rozrzucającą na korzyść biednych i nieszczęśliwych skarby, 
jakich .idąstarezała mu pobożność i miłosierdzie bogatyen. —
0 gdyby słudzy Boży itaśjadowali wiernie takie wzniosłe wzory, 
ilbzby Kościół doznawał ztąd pociech, o ile szczęśliwsze ijjppo- 
kojniejsze byłyby społeczeństwa religijne j świeckie. Doświad
czenie bowiem stwierdza, *że w obec potężnej siły duclia f a ń 
skiego;.' jaki się objawia w słowach i czynach jego wiernych 
sług, w obec przykładów miłości, łagodności,, bezinteresowności, 
pbdvvięeenia|g: prędzój czy j óźniój ssirce ludzkieęskraszeje i nie
wątpliwie zumigst nieufności (. podejrzeń przeciwko kapłanowi 
katolickiemu zrodzi się w tein sercu ufność,; zamiast nienawiści 
miłość, zamiast, szyderstwa i pogardy /cześć głęboka. A skoro 
raz 4ylko Ogarnie duszę tego rodzaju usposobic-nie, łaska Boska 
nie pozostanie bezczynna: wiara wygasła lub osłabiona ożywi 
się, zepsute obyczaje naprawią/,się, a wpływ religii z większą 
skutecznością działać/" obfitsze owoce wydawać będzie. Wonczas 
gniewr Boży' Się uciszy; a w łonie rodziu clirześeiauskich, jak.
1 w łonie państw i miast zakwitnie porządek i spokój. — AT po
korze Naszego serca błogosławimy dobroć Boslą, żerna pociechę 
dla ziemi w zbudziła w czasacl Nam tak bliskich, w osobie błeg. 
de Rossi kapłana takiej duszj; błogosławimy Ją,/że raczyła tak 
właściwie w czas stosowny dlaWTaszej epoki wsławić go, stawić! 
przed oęśy;.jogo wielki wzór i obdarzyć ludzi jego potężną przy
czyną. Oby duchowieństwo rzymskie, przejęte wielk iśc-ią i świę
tością., swego,; powołania, rozumiejąc stosunki czasu tak nie
szczęśliwego, jakiegośmy się doczekali, stało się godnem tej 
ojńoki i przyswajało sobie coraz bardziej cnoty tej-gorliwości 
kapłańskiej i apostolskiej miłości. Manjy jiewność, że. Błogosła
wiony w nicibiesiech błagać będzie Boga., aby w kapłanów' wpa
jał tego ducha, jakim był ożywiony-na ziemi i zlewał na mia
sto .Rzym dobrodziejstwa, który tak bardzo ich potrzebuje, a które ' 
tak szczodrobliwie świadczył w .czasie swej ziemskiej pielgrzymki. 
Z tą słodką nadzieją w sercu udzielamy na fljpmjt Naszej 
szczególniejszej miłości błogosławieństwo Apostolskie wszystkim 
tutaj obecny m, Kapituło, która miała szczęście zaliczać Błogo-,- 
sławionego pomiędzy swych członlmw, kapłanom pobożnego Sto-i 
war/jeżenia ochrony dla .biednych św. (Taili, które tak bardzo i 
kochał, i całemu duchowieństwu rzymskiemu. Bunedietio Dci itd."

K ongregacja św. Obrzędów odbyła w obecności Ojca św. dnia 
16 grudnia 1879 r. jiosiodzonle^jono.rahio, na litó rau  Kardynałowie 
i konsultoiowio św. K ongregacji oddali po raz trzeci swo głosy codo 
bohaterskich cnót czcigodnego "Wawrzyńca Brmdes, z zakonu Kapu
cynów. A’ofmu ‘,to jest ostateczne i poz.ostajo w tajemnicy. Ojciec ś. 
wyda następnie swój sąd; jeśli sąd ten wypadnie korzystnie, procos 
beatyfikacy jny dalój toczyć-się będzie.

Dzienniki liberalno włoskie-przy każdej sposobnośi i rozgłaszają, 
jakich to  swobód i niezależności używa. Ojciec św od r. 1870. Tym
czasem fakta zadają kłam słowom. Papież wystawiony jes t na szpie-J 
gostwn, jakiego drugiego na całym nic ma świecić,- a szpiegostwem 
tom głównie liberalna prasa się baw i. V i« ona i rozpisuje się co chwila 
o wszystkimi, co się dzieje w W itykanie,. kio tam przychodzi, jakie 
się odbyw iją zebrania,id jakich 'sprawach tam trak tu ją, jakie uchwały 
zapadają g n ie  ma ani jednego dziennika lib&rainogo, któryby nie im ał 
jakiegoś Zaufanego w W atykanie, co mu douótó o wszystkich tajnych
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1 publicznych sprawach; a nawet o intencyach Papieża. Prawdziwie
ma na świec,ie osofry, któraby tak  pilnie st'rKeżoną była, jak  Pa- 

}!ll«> u przynajmniej osoby, z którejby “'Czynności rzekomych dzienniki 
liberalne tak  skrupulatnie .-zdawały sprawę. IkmiłżaBaŁn X m i nie może 
uczynb6|żadnego kroku, powiedzieć jednego słowa, wydać jaJiikolwiek 
iozkuz, któregoby nie wyszpiegowanó.'i nie krytykowano. OdaBCBa 
się tym lzeraioślo ,.Popjl6. romano“ . Fakt, jaki sięto wydarzył 
w -ostatnim  jćfcasie, świadczy wymęwnie, jak .straszliwie śeieśmono wol 
uosńyOjca św. w Rzymie. N.Ś. zaniku Castol-Gandolfo znajdowało się 
d i .3 0  tale i-zyei(iiu,jolików)',,- po większej części potłuczonych, nio nale
żących do żadnego arelieołogiczne.go lub artystycznego zbioru. Na 
Rozkaz Ojca św. sprzedano je a za nabyte pieniądze zakupiono drogo
cenne przedmioty dla muzeum watykańskiego. Dzienniki liberalne 
podniosły wrzawę, żu Papież trwoni własność narodową. E ta p  wmię- 
szał się w tę  sprawę i na mocy pra(v;a gwarancyjnego, które zakazuje 
sprzedaży, starożytność*, zatradow ał ipajoliki 11 księcia Yerdura, który 
Je kupił, Rzecz tę poruszono w Izbie deputowanych, a na interpela- 

icyą odnośną odpowiedział m in iste r\ i l la .  że nawet muzea w pałacach 
pa.piezl.iin należą do własności narodowej. Prawo gwarancyjne, któ
rego Stolica św. nigdy nio uznała; ani przyjęła, jes t aktom gw ałtu, 
a więc wszystko. . 0  n'n iuoćy tego priywa. ogranicza władzę papiezką, 
je s t gwałtem . Lecz najvetąsama ta  -listawa, ojzekająea. w § 5. „żo 
muzea,, biblioteki i archeologiczne zbiory, znajdujące się w apostol
skich pałacach W atykanu, Laterkhu i Cąśtol-Gando.lfo, nij? m ogą być 
sprzedane," nio m oże,tutaj być zastosowaną, gdyż ta le rze /te  nałożąły 
do sprzętów, używanych w pałacu. Jogt; to więc gwałt?;: posunięty 
do ostatecznego stopnia, aby ukrócać i ograniczau wolność rozporzą
dzania pryw atną własnością. W taki to sposób brutalny trak tu ją  
OjCii św. W łosi, Ctórzy n ie 'ty lko  umieli wedrzeć się do muzeów i ga- 
leryi iiapiezl.ich, lecz nawet do niieszkania Ojwiś. Po zasekwcśtrowaniu 
talerzy w GusUl-Gandolio za.mektują krzyże, i kielichy kasztowńę w-ziy;.. 
krystyach papiezkicli. i obedrą W atjkan. jak obdarli obiły kraj. Po ło 
żenie Ojca św. w Rzymie sta je  się z dnia na dzień nieznośniejsze, 
liewolucya idzie jl-irindo. Sprawa talerzy-oddana tyniezaseni pofl tó'/,- 
strzygnięcio sądów. Ujeiee św., miin.a'że ma do n ićh  wyłączne pm vo, 
dowiedziawszy się,, iżps niektóro m ają rzerczywijcie artystyczną wafSiść, 
nakazał je odkupić, aj przez to nowy ih.ł dowód swego pojedna
wczego usposobienia. — Stolica św. zawiązała, jak  donosi „Mondo,‘, 
rokowania z Rum unią o przywT&psiiie hierarchii katolickiej w teniżb; 
księstwie: Rząd rum uński przyjął bardzo ehętnio propozyeye Stolicy
św. i polecił wikaryuśz.ewi apostolskiemu w Rum unii Mgr..Paoli ąprawę 
tę załatwić w Rzymie. — Z dniem Igo stycznia 111.1 tu  wychodzić 
d .iennik nowy, p. t. „ConservatQre.“ jftltói organ konserwatystów naro
dowych, którzy łlicą  pogodzić pr/.ywęąz.iirię do króla, t.Sjozyzny i kon- 
stytucyi z szacunkiem dla religii panującej we W łoszech. Ciekawi- 
śmy, w jaki sposób zdoła, spełnić to zadanie partfńi* i jój dziennik, 
niezawodnie ktishtsm-rćligii, bo kto paktuje z , rew olucją, 0 5  może 
być sprawiedliwym dla Kościoła. — Dnia 14. grudnia poświęcił Mgr. 
Anvitti, jako spccyalny delegat Papieża, nowo z a łg a n ą  ochronę dla 
nawflsftcająoycli się. kobiet r.tizwiozłyao. tlUogi^Frantsiszkiuan powziął 
plan do tego dzioła i dokonał go z ofiar kątolików tt-zymskieh i zhgra- 
nięznych. Koszta gmachu i urządzenia wynosił,) 200,000 l'r. Zakład 
powicreono kierownictwu Sióstr Łżakonu ś. ł ’iot,ra z Alkfmtary; pomidś?eić 
się w nim zdoła 300 osób boz zakcimic. Opiekę nad zakładom prży- 
ją ł  kom itet złożony'-z pań arystokracji- rzymskiej. Około 100 poku
tujących niewiast zamieszkało w tynk-gmachu 20 grudnia Pobyt 
w oellronie ustanowiony jest na 3 lata , po których kom itet pań sta 
rać się będzie umieśSć stosownie -te pokutnice, któye złożyły dowody 
swej poprawy.

F r a n c j a .  Izba doput. okroiła ponsyą Biskupów, Senat przywrócił 
pozyeyą. .budżetową, Izba odrzuciła uchwałę Senatu? a ton "'Skłonił 
głowę przed werdyktem kulturników Iżby i d a ł swe plSćet na/zimiiej- 
szenio pensyi, tak2zp ..'dzisiaj Biskupi pobierają takie dochody, jak 1111 
początku bicżącego-stulecia. Radykałom  chodziło głów nie;o to, aby 
Biskupom odjsmCsposobiiość: dawania jażmużny. Chcą dopomagać bie
dnym na koszt iskarbu państwa, by!o tylko jałm użna nie prżfirsjiodziła 
przez ręęe  Biskupów i n ieb y ła  udzielaną w imię Boga. Deputowany 
liontoux oświadcza w „T'nivers", że katolicy wspierać będą swych 
Biskupów, i ż e ' sam p rzesła ł w tyni celu Biskupowi swej dyoeezyi 
G ap?5000 Ir. — W  walce,■kultiirnej sekunduje Izbie, radykalniejsza 
joszjjfee-ęił niój municypalna rada paryzka. Odrzuciła ońii, budżet wy
znań i zażądała zwrotu jA rauffó* do świepkich ćelów. Mowa, jaką 
przytem wygłosił radny Eoclic, krewny Biskupa, przypomina żywo ko
munę. Rząd dzisiejszy F ran c ji nie może, tukiem szybkiem tempo pę
dzie do komunyM dla tego. uchw ały  rady miejskiej unieważni. — 
Nowe prawo o ubóstwie wykląljza kąjgśj z jM B fdu ' funduszami dla 
ubogich i daje drządowi i radom municypalnym prawo obsadzania do 
połowy miejsc. Jaki użytokj2 togo przywileju robi r^ąd, pokazuje 
fakt w^durzony w Angers, siedzibie .Biskupa Frcppelu, gdzie m inister 
przewodniczącym mianował pastora protestanci iago. Miasto Angers 
liczy 6D.O.0O katolików, 10 proboszczy katoIńkioL, protestantów zaś 
bardztd.mało. 1 pastor protostiiŁ. ki będzie, .rządził szpithlein, założo
nym i udotowanyin przoz katolików, trzema Katolickimi kapelanami 
i 60 Siostrami m iłosierdzia! Biskup Freppel zaprotestow ał przeciwko 
takiemu postępowaniu w liście do m inistra, to samo uczyniło 10 kat.

probógżpzy; do tych protestów przyłączyli się migsekańĆy m iasta w zna
cznej liczbie. — Dnia 24 grudnia oddal ducha Bogu Mgr. Ludwik 
Karol F-e-.r« 11, iliskuj) z Clcrniont, senior episkopatu fraueuzkiego 
a może i całego katolickiego. B rodził sify.1798 r. a dyoeezyą swą 
zarządzał jako Biskup 46 lat.

* ,~ (gO N FIńS S O R  IS 
Canonici Basilica-e Collegiatae Sanctae Mariae in Cosmedin.

Soper dubio
do q u i b u s  M i r a c n l i s  c o n s t c t  i n  c a s u  

ą t a (l e f  f  e c l  it m d o (j u o a g i t  n V?“

Inoifabili providentia, (jua pro temporuni Boibus Deus Eyclfe 
siani suam opportunis adsistit auxiliis, et fidcliuni suluti constirt. 
plnres 'superiori saęculo 9.\citavit E ros yirtu tum  splendcH eonspicuo^, 
u t ijiter p.e\rsóó.utioties-, cpuiius imjJetebatur Ecjflesia, e t aoerbiores rpuic 
inmiinebant, in iis liaberytur Cliristianae Tfr r f e t io ^Mwgemnli 1 in. et- 
pra^sens sulfragioruui praesidium. Bcfs inter sanćtuatis Iugoes m isit 
I)om inus ‘Beatuin .Tonnnefii B aptistam  De Rubeis evangeliza.ro liac po- 
tissinm ni i ir  tirhe  pauperibussi Animarum enim zelo oxai'dens erga 
rujusąuo conditionis homines, sod nbio -.tissimos pr;*eci]jue de plebe 
hospitio Sanotae Gallae.jjćKf.eptos, publicis ad h o rta tio n iln ^  ac pnvatis 
colloąuiis m ira et. indefessa' paticntia  rusticanos orndiens, (jmimpluri- 
mos - Cbristo hu ratus^«St: factus fjuippe intinnis iiifirmus u t mimesr 
facorot salvos. Nullis sicpiidem lahoribus puręćns, efjconftisaones 
audiemlcL..,ęt inviswulo a t^ro tos jilithisi spociatim tabescentes, in ex- 
colonda Domini yinea-.operarms impiger laborayit. F u it itaijuo ipso 
exc‘fii]iln!ii omnibus in conyersatione, in cai-itate, in cas tita t® sin g u la - 
r ite r yoroHłOusBi m inistris, u t cxemplum cius im itautes anmńlnim 
etirani en alacrius'intcnilereut, qno v«terator christianorum iiostiącal- 
lidiori astu  fidei yeritati moruui([ue houestati insidiaretur Fyauge'4 
lici tiuidem ministerii laboribus penitus cpbsumptus roquicvit in óseulo 
Domini annó sexngesiino quarto antcacti sacęiili, triduo anto Pliilippi 
.Kęri f^stuni, ejus gloriam t* lebraturus 111 oiialo, euius in ';temi"fu0rat 
studicźfeim us im itator et cliens. Sanctitatis aufem fama, ipiam vir- 
tutiim  ])i-aeStantia, et carita-te in proximum yiż|ns obtinuerat, .latiuą, 
post oBitum oius peą-cłebuit, prodigiorum testiinonio, quibtis Domimiś 
lijffię suum fidclem m iuistrum  elariheare dignatus 'est.

Iłaec profoeto omnia post u ia tp a m , u t nioris est, SaCroruni 
R ifm rn  Gongregationis disquisitionem apostolicae auctoritatis Deeretis 

^u i'!rrq iata  fuere, ^ . ^ ‘Pius Pajni IX  su. me. Joamiem Baptistam  De 
Ruiieis Nonis M artii anno. MDGC!yLIX B eatitatis gloriam proibejńisso 
solomniter pronnnęiayit. Dominicą autom V post P archa  insoquoiitps 
anni Beatificatiuui|? ejns ^j^femnitas óelebrata est. Brevibus vcro dio- 
bus post liujusmodi fostuni. B sati Joam iis Baptistae nomen novis pla- 
neąue mirifiCfi prodigiis Dląis illu śtra rit, ita  quodanimodo ostcmlens 
effioiicianf sufii-agiorum ad iinpotrandain- oorporum .waletudinein, illius, 
qui 111 v itjj sua to tu s  fuerat in  n}M iranda nmmarnm sąłnte.

D uon taąue  eaque prsiechn-ii niiraeula, .Beato’ Joannę Baptistd- 
intoreedeide p a tra ta  Buerao Rduuui Gongregationis examini a Postu- 
latoribus-'propdś;ita, discussa priiuo fiK^fe in autepraeparatorio .conventu 
peńes Rmum Cąrdinalem Mieęislaum Lodocliowski Causao Ęelatorem  
docimo kalendiis M artii anno MD.CCC.BXXV1I; B,e.cundo in  praojiąra- 
toriis Łom itiis ipiarto docimo kalendas Fsbruarii hóc an. MI)CCCLXXIX 
in apośtolieo Yatieano P a la tio ' ąiite K m o^C iaalm alós1 Sacris R itibus 
traondis praepositos; tertio  tandem in generali Gongregatione eodeni 
anno dcciijm tertio, kalejidas ,.ulii corum Sanctissrfiio Domino Nostro 
Jiórnib: Papa X III in.^aticnni) habita in qua Rnms Cardinalis R sla tor 
dubium preposuit: ,.A u  et de ą u ib m  M iracuU s to n ste t in  casu  et 
ad effectum  de quo a g itu r  b ?  Binguli autem quotquot adorant tu:n 
Pa.trcsbConsultoresjgtum •Rpvi»raiidissiini Cftrdinalos unaniine odidcrnnt 

is.uffragium.
His voro auditis,- Sanctissimus Dominus N nster iuxta piissiinum 

iRonianorum Pontifioum morenij-hntecpiani suam pronunciaret senten- 
tiam , a tten ta  liegotii grayit-ate, liortatus onnies -cnixe ost u t superni 
luminis e t consilii opem a Deo iniplorarent.

Re alitem m aturę perponsa, fervidisque -iteratis procibus,..suiire- 
mum ,-ąc definitiyum D ecretum  proferre sta tu it. H ac itaque dio, Do-

U e k r e t a  św. K o n g r e g a c j i .  
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mimca-kcilieot te rtia  saeri Adrentus, posti|iuun iliv/nam llostiam  obtu- 
l it  in privątó Pimtilńiio Saceilo ad suam I  atieauaru nobliW em aulam 
p fflR is  s"h° sedit, ut ad S M e fi t is  Rtim Card. Pmui.iic.O '!:!artoJIni 

'ItitumnęCori'gr<sgationi Pniefccto, e tjR m o  Curd. Jriiecislno 
Ledo<iliowfśK' Caiisae Relatore, simuhpn; R  P  LaureiiUo’Salvati S. F i 
del PĄfmotorp, meąue iiifrii8(tri,)to5SG»r#tftrio, iis<|UO adstantibus so- 
lemnitor declai-fteit,: „C onstm ć de ditobuu M ira c u lis  i n  aeeundo ye- 
nere a JDeoJpdtratLs inic%ęessore B ea to  Joa n n ę  B a jilin ia  B e  l iu -  
bei$, m m ir-um  p rim o ; R ism n tn n ea e  perfectacąue sancdionis M a -  
riae, S w t o n  a tu m w e  encephaloidco oen tricu li cum  im m edia ta  cor- 
poris hal/Hus et ia m d iu  extino tae  ubcMk gecrelionńsw pbitutiong; de 
altero vevo: In stim ta n ea e  pcrfęffiaegue stm ąU onis Sor. M a ria e  Te- 
resiae L eo n o ri a  fim yo sita te  ecirriiosa tokb illc in im  cum  discrasia ' 
[e im lcera tim  m di;ersa li.“

li.ic autem  Dearctrim publici ju ris  beri. et in Sacisu-um Iii- 
tum n (Knigfdgationis Acta rcforri nmndavit. ipaSknbns
MI)CCłęi.XXIX.

W. Gard. B a r  t  o 1 i n i u s, 8. 11. C. Prnef.
L. f  S. Placidus R a i l i ,  S R . C. Sfci-.A)

Ostatni dekret św. Kongregacyi Obrzędów co do 
rozdzielania Komunii św podczas Mszy rekwiainycn
nie jest jeszcze ogólnie znany i dla togo podajemy go tutaj. 
Na pytanie: „Aa Sacerdos possit aperiro Cibnrium ad conirnu- 
nicandos fideles in paramentis nigris ?*’ odpowiedziała ś. Kon
gregacja : „Affirmative sen posse in missis defuuctorum cum 
paramentis nigris sacram coinniuniouom Molibus mimstrari, 
otiam ex pąrticulis praeconsocratis, ostraliendo pyiidem a ta- 
bernacnlo. Posso iteni in paramentis nigris ministrari com- 
munionom immediate' post missam defuuctorum: data autem 
rationab/li causa immed.ato quoque nijte eamdem Missam; in 
utroque tamon casu omittendam esse benodictioncm. Missas 
yero ’ dofunctoram celebraudas osso omnino in paramontis iii- 
gris, adeo ut violacea adbiberi ncqueaiit, nisi iu casu quo 
die 2 NoYembris sanctissimae Eucliaristiao Sacramcntum pu- 
blicao fidelium adorationi sit espositum pro solemni oratione 
40 borarum, prout cautum ost iu decroto sacrae bujus Con- 
gregationis dio 16 Sept. mmi 1801. Et ita decreveruut, ac 

ubiąufr loco rum ae Ssiuo Domino uostro placuent, servari man- 
daruut die 27 Jun. 1868. Sauctitas Sua, Fius IX docretum 
Sacrao Congregatioms approbavit et eoufinnavit dio 30 Julii 
auni oiusdem.

Dekret ton objaśnia, żo w czasie, jzałotmój Mszy św. mo
żna dawać Komunią św. Kousuitorowie odwoływali się na 
3 ważne powody: 1, Trident. soss. 22  oświadcza;" Synodom 
optasso, ut in singulis Missis fideles adstantes.... comiuunicareiit, 
wyjątku więc nio czymueo do Mszy rekwialnycli; 2, w tycli 
Mszach odbywa się Olfertoryum i Komunia, (co stoi w ścisłym 
związki z Komuuią ś. wiernych ; 3, rubryki Missalo podają dokła 
dnie, co uależy opuścić w Mszach ś. żałobnych, o komunii zaś wier
nych nic nie wspominają. Dekret powyższy przypomina takżo, 
że Msze żałobne mogą być tylko w czarnym kolorze odpra
wiane. Nowo zaś postanowienia zawarte w dekrecio są nastę
pująco : 1, że fioletowe aparaty mogą być używane do Mszy śś. 
żałobnych w kościele, gdzio jest 40godzinno wystawienie Najś. 
Sakramentu w dzień Zaduszny; , JJEżd św. Komunia może być 
bezpośrednio po a nawet przed Mszą ś. żałobną rozdzielaną. Jest to 
nowe postanowienie, gdyż rubryki Rytuału rzyms. mówią tylko o Ko
munii ś. po za Mszą: Sacerdos indutus stola culoris offieio illius 
diei convoniontis (Niektórzy używają do Komunii ś. zawszo białej 
stuły, podczas gdy rubryki przepisują kolor duia); 1F, że me 
udziela się błogosławieństwa komunikującym. Dla tych 3 nowych 
punktów musiano dekret przedłożyć Ojcu św. do zatwierdzenia, 
gdyż Kongr. Obrz. nie nicize nic sama postanawiać i jest upo
ważnioną tylko do objaśniania świętych zwyczajów.

Piśmiennictwo kościelne.

Biblioteki Kaznodziejskiej,i (jzasopisma poświęconego Ka
znodziejstwu, którą, po 8-letnićj przerwie pauzą? obecnie wydawać na

? nowo. ks. J. Stagraezyński, pleban z Wouisścia, wyszedł jedou zeszyt 
( na  Styczeń i Luty i zawiera 22 każań na święty, i ruodziclo aż do 

niedziel. I I I  w Puścio, oraz 3 kazania pasyjne o niąec PaiisK  j  
7 wydrukowanego w naśząin pkśmie ogłosźłnia iv iadonio, że wydawca 
podjął się^fa  nowo doMarczatjią pe.ryodyeznego duchowieństwu pol
skiemu najlepszych kazań nio tylko znakomitszych starszych, ale i 110- 

J wsy.ycb słynniejszych kaznodziejów polskich, orkz i niemieckich, 
i zwłaszcza bchuena, Biskupów: Findera,-Eborliard,,, Kettelera, Colinara 

i innych. To też w poszwie wyszlcin co dopiero z pod prasy znaj- 
i dujemy obok S kaziui, jak  się zdaje nowszych oryginalnych polskich, 

3 kazania lis . Rydzewskiego, 4 ks. Iialsam a, a  z niemieckich przetło’- 
macząuiycli lub w streszczeniu podanych 6 kazań Schoena,yB Jliskupa 

i ElirlcrSc 1 Zollncra i 1 AYenoduma. Zdaniem wydawcy, z niemieckich 
k iznydziejów .Stdiusn jost najpraktyczniejszy d la’,ścisłego logicznego 

i Rozkładu i dla stylu poważnego, w którym  nio ma ani jednego słowa 
i Zbytecznego; z ojczystych zaś staw ia ks. St„ najwyżej Balsam a i na- 

zywii gir, mianowicie w kazaniach adweirtówyeh, niezrównanym dram a
turgiem. O ilo ch arak w y sty k a  ta, jesi! prai, dziwą, pozostawiamy do 

| ocenienia, szan. koniratrom. Przejrzawszy pierwszy poszyt, przyzna- 
j jemy, że wybór jest dobry, kazania są treściwe, pełne pięknych i wznio- 
i s ty k i  myśli, często oryginalnych i uderzających, styl potoczysty, tu  

i owdzie jędrny, gdzieindziej rzewny, dykeya łatw a, tem ata  dobrze 
rozłożone i logicznie przeprOwadŻonc, ta k 'ż e  lnogą służyć niejednokro
tnie za wzór dla naszych duchownych, nibrriz, bardzo dobrzn spożytko
wano być mogą. Nie,m$żbmy jodnak powstrzymać się od zarzutu, że 
cechą charukterfjityczną tego 'zbioru je&t wyłącznic moralizowanio, 
wpływanie nafuCzucfc, na, wyobraźnią, — ztąd nie brak zbyteezućj fra- 
zeylóśjii: uw’żgjędniuną jes t jedyńio s^-ona moralna życia, a pominiętą 
nauka wiary;- katechetyka, przemawianie do rozumu, co w obec n ie
wykształconych słuchaczy wiejskich jes t nieodzowne. Ztąd wwspom- 
nirittyiu zbiorze panuje pewna moMtoimośf, jednostejuość nużąca i je- 

| steśruy pewirię ż i.gdyby  pleban wiejski w podobny sposób praw ił co 
niedzielę, nie tylkoby zadaniu swemu kaznodziejskiemu uie odpowie
dzią!, .lecz nadto prędkoby spowszędniał, uwagę słuchjiezy wnotby 

i znużył. My przekładamy kazania,' w ktćrrych i dla -sbirca jest coś 
i dla rozumu, w których z m u ld  wiary wywiedzioną jest zachęta do 

j cnoty, życia pobożnego, gdzie nauczanie i moralizowanie w pięknej 
| Znajdują się harmonii, które uczą i budują zarazom. Słowa i naj- 

piękniejsżif 1 przebrzmią, frazo!a i najdrastyczniejsze* zginą w niepa
mięci, -iswree poruszone do g łębi wnet się uspokoi, zasady zaś wpo
jone w duszę pozostaną trwale i ’będą kierować życiem. Radzilibyśmy 
także, abjr szanowny wydawea-_w dalszych posżytaeli przytaczając 

j miejsca z 1‘isruąjś., cytowat wszędzie księgi odnoSire i .rozdziały, gdyżło  
! dla tym łatwiejszego, spamiętania je s t potrzebno. 7, trzeeli, j.ik się 
| zdaje oryginalnych kazań, ogłoszonych w pierwszym poszycie, jes t ka- 
j zanie-drugie na niedzielę 1 po/Trzech Królach o utracie Jezusa prze

śliczne,' tyle tam rzewności i tkliwego uczucia. Kazania pasy.jno o męce 
j PaiisJdi j .  w 1 tórych B są w niiiiśjszjaii /.Literze, ho/łożono są na kilka 
i lat, aby dać ludowi najdokładniejszy opis. Celem ich je s tj  wzbudze

nie pobożnych afektów, dla tego jlud ma .razom z; kaznodzieją czynić 
i westchnienia i ality strzćliste. Kazania to są  opracowane na poilsta- 
| wie Btiiniliurstą, I.enniga, Craseta i innycli.

W  lleilsbergu wychodzić będzie lila ludności klitoliekiej w dyo- 
jćozyi warmińskiej od 1 lut-ago 18Ś0 niemieckie pismo jiolityczne z ten- 
deneya katoficlią trzy razy tygodniowo pod ty tu łem  ,,\Y  A R  M l r -  

j i kfisztowafi będzie kwartalnie 75 fen.

N a życzenie ks. lic. T  a n k i d e j s k i e g  o z P e lp lin a  i w uzu
pełnieniu naszej wzmiauki donosimy, że na jego „11 .i ą*t o r y ą  ,c u- 
(1 o w n y ć  h  *  o b r  a z ó w  i m i  e j  s c w d y e c o z y i c li e ł  m i ń- 
s k i e j , "  k tó ra  jnż śię drukuje, wy.jdzie-z pod prasy*w połowie kwie
tn ia  i będzie tukicj objętoSdi, jak  inne dzieło tegoż autora „ lltjaco ijjf 
kaplico",'O tw artą została przedpłata w ilości 4 marek, liturą można 
przesyłać albo wpćoSt rui rlćńijks. .FankiJejskiogo, albo toż Redakcji 
„Piolgiżynia."

Najlepszy sposób odbierania regularnego pisma naszego 
jest złożyć przedpłatę na najbliższej poczcie, lub też pieniądze 
przesłać na roco Redakcji. Abonentom z Gali&yiS* którzyby 
woleli sprowadzać „Przegląd" drogą księgarską, polecamy księ
garnią katolicką dra IVł. Miłkowskicgo. IV takim razie pre
numerata wynosi 1 złr. 63 cent.

S p is rsieczy . Prawodawstwo kościelne rewolucji francmzkiej. — 
Pogląd  na rozlvój i stiui obecny IGośclbla św. w Stanach Zjednocz. — 
Kronika d jecezaln i i zagraniczną: Poznań, Dyocbzyo polskie, Niemcy, 
Rzym, Francja . — Dekrcta Kongregacji. — Piśinimnictwo kościelne.

Redaktor i ftakłudzoa ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L o i t g / i b r a  w Poznaniu.


